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W ychodzi tray razy tygodniow o: we w torek , czw artek i sobotg .

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem ,! zło ty , 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. x<  doręczeniem  8,00 zł.

W  w ypadkach  nieprzew idzianych  spow odow anych siłą  w yłażą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia  pracy  i t.p .) abonent nie taa praw a żąda­

nia niedosfarczonych aum erów  lub odszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str* ’ 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia ' drobne słow o 20 gr. 

Z a ogłoszenia redakcja nie odpow iada.
T elefon N r. 59. K onto czękow ę^P . K . O . N r. ,145266. 

facłenkam i drukarn i B . M -iło^zew skiege w  *N ow ym ieście n. D rw .

III.Rok Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 2^ października 1936 r. | Nr. 125

Do walki
z 7-mą zimą kryzysu.
Z im a zw ielokro tn ia trudności bytow ania 

w iększości ludzi w Polsce i na całym  obszarze  
naszego pasa klim atycznego. M yśl o  zaopatrze ­
niu dzieci w ciepłe okrycia, o drzew ie i w ęglu  
na opal napełn ia tiw ogą niejedną głow ę rodzi­
ny pracującej. M ożem y sobie w yobrazić, jak  
trag icznie w yglądać m usi ta spraw a w rodzi­
nach bezrobotnych.

T rudności zim ow ego bytow ania bezrobot­
nych, Jeżeli je brać w  skali ogólnokrajow ej,  
zw iększają się tym  bardziej, że w zrasta gw ał­
tow nym jednorazow ym skokiem  i liczba bez­
robotnych.

W  m iesiącach letnich bezrobotn i w raz  z ro ­
dzinam i stanow ili 600 tysięcy osób; w ciągu  
listopada  i grudnia liczba ta urośnie do m iliona.  
K ończą  się roboty publiczne, finansow ane przea  
Fundusz Pracy , kończą się roboty sezonow e: 
pryw atne, państw ow e i sam orządow e. T ysiące  
m urarzy , brukarzy , cieśli, drw ali i piaekarzy  
i przedew szystk im  robotn ików  niew ykw alifiko­
w anych m róz odpędzi od  pracy , pozbaw i ciepłej 
straw y —  w łaśnie w tedy, kiedy najw ięcej jest 
potrzebna. D robna część z nich m oże znaleźć 
pracę w  innym  fachu, oczyw iście gorzej płatną, 
doryw czą, część niew ielka »-—  m oże liczyć na  
pom oc rodziny i przyjació ł, ale ogrom na w ięk ­
szość —  to ludzie, którym zagląda w oczy 
śm ierć głodow a lub zam arznięcie w jak im ś za ­
ułku , w nęce bram y, czy na stopniach kościo ła.

Z im a obecna —  siódm a zim a kryzysu —  
jest szczególn ie groźna, w ym aga specjalnej 
ofiarności społeczeństw a pracującego i zarabia­
jącego w niesien iu pom ocy społeczeństw u po ­
zbaw ionych pracy i głodnych. Pom oc trzeba  
oprzeć na szerokich podstaw ach, zm obilizow ać 
do w alki z głodem  w szystk ich .

D otychczasow a akoja, prow adzona przez  
Fundusz Pracy nie m oże w ystarczyć podczas  
obecnej zim y. W  roku ubiegłym akcja objęła  
około 900.000 osób. O becnie m usi objąć w ięk­
szą liczbę osób i zasilić je żyw nością i odzieżą  
obficiej, niż w latach ubiegłych . D latego  w ysił­
ki m uszą być zw ielokro tn ione jak decydujący  
atak w ojenny, który m a przynieść zw ycięstw o. 
D latego w łaśnie podjęta została szeitoka akcje  
społeczna.

D laczego nadchodząca zim a jest specjaln ie  
ciężka dla bezrobotnych?

L udziom , którzy od sześciu lat |n ie praco ­
w ali, albo m ieli pracę doryw czą, w yczerpały  
się w szystk ie rezerw y, biedne graty nobotnroze 
pow ędrow ały do handlarza, lub lom bardu, z  
którego nigdy nie w róęą: w szelk ie źródła po ­
życzek zostały w yczerpane, pom oc rodziny a  
jakaż m oże być pom od rodziny tak sam o bez ­
robotnej lub robotniczej (bo chyba jasno , że  
bezrobotny z bankierów się nie w yw odzi) —  
ograniczyła się do m inim um , dzieci, które sie­
dem  lat tem u były niem ow lętam i; obecnie do ­
rosły —  trzeba je ubrać, dać jeść i posłać do  
szkoły .

O statn io w ytrzym ałość ludzka przekracza  
już granice.

A  jednocześnie pam iętać m uaim y o fakcie  
innym —  pocieszającym : w szystko zapow iada, 
że zim a nadchodząca będzie przełom ow ą zim ą 
kryzysu . O puszczenie rąk w  tak im m om encie  
byłoby błędem nie do darow ania.

W  obecnej akcji pom ocy zim ow ej znane  
słow a pieśni: „dodaje sił w ędrów ki kres“ po ­
w inny nam  rzeczyw iście dodaw ać sił.

Pam iętajm y, że w ałka będzie trw ała około  
5 m iesięcy , że nie ograniczy się do jednorazo ­
w ego m niej lub w ięcej efektow nego gestu . 
Składać będziem y dobrow olny podatek na gło ­
dujących , od ust sobie odejm ując nie z fan tazji, 
nie pod w pływ em  nagłego odruchu litości, lecz  
z pobudek społecznego obyw atelsk iego uśw ia­
dom ienia, z płom iennej, nieustannej i tw órczej 
m iłości brata dla brata“ , jak głosił Ż erom ski 
w całej sw ej w ielk iej tw órczości.

10-lecie rządów prymasowskich 
ks. kardynała Hlonda.

Poznań przybrał w niedzielę uroczysty  
w ygląd . D om y udekorow ane flagam i. N a ulice  
w yległy tłum y publiczności.

Św ięto C hrystusa K róla połączono z uro ­
czystościam i jub ileuszow ym i 10-lecia rządów  
prym asow skich ks. kardynała H londa.

K s. prym as odpraw ił w katedrze sum ę  
pontyfikalną, po czym przeszedł w otoczeniu 
duchow ieństw a m iędzy szpaleram i organizaoyj 
kato liokich do sw ego pałacu .

W  południe przedstaw iciele w ładz cyw il­
nych, w ojskow ych i m iejsk ich , duchow ieństw o  
oraz reprezentanci w ielu orgahiaacyj zgrom a ­
dzili się w  auli U niw ersytetu Poznańskiego ,  
gdzie odbyła się akadem ia reprezentacyjna.

K s. prym as H lond zajął m iejsce m iędzy p. 
w ojew odą M aruszew skim a gen. K noll-K ow - 
nackim .

Po przem ów ieniach prezesa archid iecezjal­
nego Insty tu tu A kcji K atolick iej dr. Paruezew s-  
kiego  i prof. D em bińćkiego , w  im ieniu w łasnym  
i w ojska złożył dosto jnem u jub ilatow i hołd  gen. 
K noll-K ow nacki, w ręczając m u odznaki w szyst­
kich form acyj i jednostek podległego sobie  
korpusu .

„M am  w ykonae uchw ałę korpusu oficersk ie ­
go D O K V II —  m ów ił generał —  w spraw ie  
w ręczęnia T obie, D osto jny JubiJacie odznak  
pułkow ych w szystk ich pułków poznańskich . 
O dznaka nie jest ty lko dow odem przynależnoś­
ci do pułku , ale i sym bolem , albow iem  odzna­
czony przyrzeka aż do śm ierci być żołn ierzem ! 
zdolnym do najw yższej ofiarności na rzecz  
O jceyzny.

W  tej chw ili cała sala poczęła w znosić  
entuzjastyczne okrzyki na cześć arm ji i ks* 
kardynała Prym asa H londa. G en. K noll-K ow ­
nacki zeszedł e estrady i w ręczył ks. Prym a­
sow i pudełko ze w szystk iem i odznakam i puł­
ków poznańskich . K s. kard»ynał podziękow ał 
w szystk im  dow ódcom pułków  osobiście.

N a estradę w eszła delegacja m łodzieży  
akadem ickiej niosąc ryngraf, który jest kopją  
ryngrafu , złożonego przez m łodzież M atce B os­
kiej C zęstochow skiej w m aju br. D o ks. Pry ­
m asa przem ów ił p. K iełczew ski z Poznania, 
który sk ładając hołd A rcypasterzow i przyrzekł 
w » im ieniu m łodzieży w alczyć do końca  w  obro ­
nie B oga i O jczyzny.

N a podjum  w szedł
ks. kardynał Prymas

w otoczeniu szam belanów papieskich i dzfęku- 
jąe w szystk im za serdeczne w yrazy przyw ią ­
zania, pow iedział m . in .:

K iedy po nom inacji na arcybiskupa gnie- 
źnieńsko-poznańskiego w yjechałem do O jca  
Św iętego złożyć M u podziękow anie za w yróż­
nienie, usłyszałem od Jego Sw iętobliw ości  
zdanie, którego dotąd nigdy nie pow ierzałem ,  
a które dzisiaj poraź pierw szy w ypow iadam .

B yła to chw ila, kiedy G órny Śląsk dopiero  
od krótkiego cztesu przyłączony był do M acie ­
rzy i w ów czas to O jciec Św ięty rzekł: 

„Oboleliśmy tem powalaniem Ślązaka na tron 
prymasowski dać dowód, jak sam zależy na 

jedności Polski“.
O tóż ta nom inacja niezasłużona przezem nie  
w yw odzi się z papieskiego pojęcia o jedności 
Polski. Starając się przez 10 lat, aby Polska  
stała się jedna cieszę się i ja , że dzisiejszy  
obchód odbyw a się w Poznaniu w sali, w któ-

E fektow n|r „dzień jednego garnka" jcsl 
ty lko częściią akcji. Stałą troską o los głod ­
nych i zziębniętych obyśm y spraw ili, aby ta , 
w edług w szelk iego praw dopodobieństw a, ostat­
nia zim a kryzysu była dla bezrobotnych najlżej­
szą zim ą.

N iech to będzie naszym  „punktem  honoru**  
narodow ego na najb liższy okres.

rej obecne są w ładze państw ow e i w ojskow e  
i w szyscy , którzy się tu taj zebrali, C ieszyłem  
się słow am i m ów ców dzisiejszych , z których  
łow iłem nuty jedności Polsk i a kiedy stanął 
tu taj przede m ną nasz kochany i sym patyczny  
generał, czyż to  nie było w yrazem  tej najw ięk ­
szej jedności, tego połączenia się duchow ego  
i rycersk iego Polsk i? A  kiedy ta m łodzież  
przypom inała nam  ew e ślubow anie jasnogórs­
kie, to czyż to nie był akces jedności Polsk i?  
Chcialbym, aby w Polsce była jedna myśl

i jeden wspólny polski czyn.
„N iech  żyje nasza jedna, w ielka silna, bohaters­
ka Polska!"

Przem ów ienie ks. kardynała Prym asa przy ­
jęte zostało przez w szystk ich obecnych grom -  
kiem i oklaskam i. O becni pow stali z m iejsc i 
przez dłuższy czas w znosili okrzyki:  
„N iech żyje!"

Wybrani do Rady nie na posady I
M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych ogłosiło  

now e in terpretacje przepisów  ustaw y sam orzą­
dow ej.

N iektóre gm iny w iejsk ie pirnyznaw ały bez­
podstaw nie w ynagrodzenia członkom  rad gm in ­
nych za udział w posiedzeniach .

O becnie M in. Śpr. W ew n. pouczyło sam o ­
rządy w iejsk id , iż radni gm inni obow iązani są  
uczestn iczyć w  posiedzeniach gm iny  bez jak ich ­
kolw iek bądź w ynagrodzeń .

0 gen. Smygłym-Rydzu entuzjastyczny głos 
łotewski

R Y G A . Poczytny dziennik ło tew ski ..Ja- 
unakas Sinas" zam ieszcza obszerny artyku.p .t.  
„G en. Sm igły-R ydz —  M arszałk iem  Polsk i".

Im ię gen. Śm igłego-R ydza —  pisze dzien ­
nik — • nie jest nieznane. W  ostatn ich czasach  
cała E uropa m ów i o gen, Sm igłym -R ydzu w  
zw iązku z jego podróżą do Francji. Jest on le- 
gjonista który rozpoczął w alkę o Polskę w  cza­
sie w ielk iej w ojny. M arszałek Piłsudski pow ie­
rzał gen. Sm igłem u-R ydzow i najtrudniejsze za­
dania.

T akich am m ii, jak Polska — pisae dalej 
dziennik —  m ało jest na św ieeie. A rm ia pol­
ska m a w ielu ideow ych ludzi, dobrze technicz4 
nie przygotow anych i od m łodych lat żyjąoych  
t-y lką m yślą odrodzenią państw a. Idealizm sta ­
rych żołn ierzly polsk ich polega na tradycyjnym  
przyw iązaniu do w olności i trosce o  odrodzenie  
duchow e i dobrobyt narodu.

Z tak ich żołn ierzy pochodzi i gen. Sm agły  
R ydz.

G enerała tego znam y dobrze na Ł otw ie z  
czasów  w ojny o niepodległość.

D latego w łaśnie Ł otw a z w ielką radością  
przyjęła w iadom ość o uczczeniu zasług gen. 
Śm igłego. Ż yczenia Ł otw y w uroczystym  dniu  
podniesien ia go do godności M arszałka, N aczel­
nego W odza arm ii polsk iej, będą najbardziej 
szczere i serdecżne.

A utor artykułu w dalszym  ciągu przedsta­
w ia now e prądy  organizacyjne  w  społeczeństw ie  
i m ów i o w ielk iej ro li gen. Sm igłego-R ydzia  
w około którego w szystko dziś się w Polsce  
skupia i który autory tetem  sw ym potrafi połą­
czyć w yższą ideę państw ow ą ze w zględam i 
żynia i czasu .

Zgon wdowy po Bolesławie Prusie.
W A R SZ A W A . W niedzielę um arła w 

W arszaw ie w dow a po śp . B olesław ie Prusie, 
O ktaw ia z T rem bińskich G łow acka, w w ieku  
lat 85. B yła ona w ierną tow arzyszką życia  zna­
kom itego pisarze, żyw o in teresow ała się zaga­
dnieniam i literackim i i cieszyła się dużym  sza ­
cunkiem  i popularnością w śród literackich sfer 
starszego pokolenia.
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Budżet Państwa już prawie gotów
Trzy nowe dekrety podatkowe.

Z w ołan ie sesji Izb ustaw odaw czych nastą ­
pić m a w drugiej połow ie listopada.

D o tego czasu toczyć się będą w rządzie  
prace nad ostatecznym przygotow aniem tych  
pro jek tów ustaw odaw czych , które w płynąć  
m ają do lask i m arszałkow skiej.

N ow y prelim inanz budżetow y na r. 1937/38  
jest na ukończeniu , gdyż pro jiek ty budżetów  
poszczególnych m inisterstw zostały już złożone 
w m inisterstw ie skarbu .

T ydzień bieżący pośw ięcony będzie kon ­
ferencjom  p . w iceprem iera i m inistra skarbu  
inż. K w iatkow skiego z m inistram i resortow ym i 
celem ostatecznego ustalen ia w ysokości budże ­
tu każdego z m inisterstw . P o zakończeniu tych  
prac pro jek t now ego prelim inarza m niej w ięcej 
w połow ie listopad w płynie na R adę  M inistrów . 
W ów czas dopiero będą znane dokładnie cyfry  
pro jek tow anego budżetu .

Jedno(?ąeśnie odbyw a się praoa nad pro ­
jek tam i ustaw  z dziedziny gospodarczej które  
w ydane być m ają jeszcze w drodze dekretów  
P rezydenta R zplite j. D o tak ich należą: pro jek t 
dekretu now elizu jącego ustaw ę o podatku grun ­
tow ym , pro jek t dekretu o arów naniu działal­
ności gospodarczej publicznej i pryw atnej pod  
w zględem  podatkow ym oraz dekret o popiera­
niu ruchu inw estycy jnego . W szystkie trzy  
pro jek ty pow yższe m ają na celu przy jśeie z  
pom ocą życiu gospodarczem u przez w prow a­
dzenie dalszych uspraw nień i ulg w dziedzin ie  
podatkow ej.

Pomyślny objaw
Wzrest wskaźnika produkcji

W A R S Z A W A . O bliczony przez Insty tu t 
B adania konjunktór gospodarczych i cen w ska ­
źn ik produkcji przem ysłow ej podniósł się w e  
w rześn iu z 73 .8— 74 .7 . W zrost obejm ow ał pra ­
w ie w szystk ie gałęzie , przyczym szczególn ie  
siln ie był w hutn icze żelaznym , w przem yśle  
m ineralnym  drzew nym  i odzieżow ym .

W rześniow y poziom produkcji przem ysło­
w ej był praw ie o 10  proc, w yższy niż w e w rześ­
niu  r. ub ., a  O  12 ,5  w yższy od przeciętnej r. 1935 .

Austria oddała Polsce 14 sztandarów 

wywiezionych do Wiednia w r. 1798.
W IE D E Ń . P o długoletn ich staran iach do ­

szła do sku tku rew indykacja histo rycznych  
chorągw i polsk ich z m uzeum  w ojskow ego  w  ar­
senale w iedeńsk im . R ew indykacja dotyczy ła  
14 chorągw i i sztandarów  z czasów K ościusz ­
kow skich . W szystk ie te sztandary w yw ieztiono  
z P olsk i do W iednia w roku 1798 .

A kt rew indykacji, odbyty w poniedziałek  
przedpołudniem , nastąp ił na zasadzie oddania  
A ustrji siedm iu sztandarów  austrjaclśich  pułków  
piechoty , pozostaw ionych w P olsce z czasów  
w ojny św iatow ej przez ofiarow anie austriack ie­
m u m uzeum  w ojskow em u dw óch obrazow  bata­
listycznych pędzla m alarza austriack iego i 
czesk iego .

R okow ania w te j spraw ie z w ładzam i au- 
strjack iem i prow adził z ram ien ia poselstw a R .P . 
w W iedniu b . m in Ju ljusz T w ardow ski.

R ew indykow ane chorągw ie polsk ie zostaną  
złożone w M uzeum  W ojska w W arszaw ie. P o  
akcie w ym iany m in. T w ardow ski w ydał śn iada ­
nie, w kP órem  oprócz uczestn ików  uroczystości 
w ziął rów nież udział podsekretarz stanu austr-  
jack iego m in. obrony kraju gen . Z ehner.

S krzynka  z  am etystu
P O W IE ŚĆ

25 (C iąg dalszy).

P odziękow ałem  i szed łem  odszukać D oroty, 
gdy naraz w ezw ał m nie do sieb ie pan A rm ­
strong . P rzetrzym ał m nie z pół godziny , dy ­
sku tu jąc nad każdym  szczegółem  sm utnej spra ­
w y i tłom acząc się, że będzie zm uszony po ­
żegnać w iększą część sw ych gości; w yłączał 
m nie grzeczn ie z te j liczby . W yczerpaw szy  
ten przedm iot, zaczął opow iadać o  sw ojej żonie, 
jak przykrym  był dla niej tak i zb ieg - okolicz­
ności, jak trudno m u będzie przekonać ją , że  
fak t sprow adzenia policji do ich dom u był riie- 
unikn iony .

P otem  m ów ił o S inclairze, ale czynił to  
jakby z przym usu , dobierając ogóln ikow ych  
w yrażeń ; w idząc tedy , że ta rozm ow a  żadnego  
nie przyniesie m i pożytku a ty lko przyczyni 
rozdrażn ien ia , pozbaw iając pożądanego  dla m nie  
przyw ileju pow iadom ienia przed w szystk im i 
innym i D orotę o oczyszczen iu je j opin ii z w szel­
kich zarzu tów , pożegnałem  uprzejm ego gospo­
darza i w yszedłem  do sieni; tam  w padłem nie- 
spodaiariie na S infclałr‘a.

O n drgnął i ja drgnąłem także, następnie  
patrzałem  ze zdum ieniem  na człow ieka, w któ ­
rym  tak nagła i niespodziew ana zaszła zm iana, 
zaznaczająca aię przedew szystk iem w jego  
w zględem m nie zachow aniu . U siłow ał jednak  
utrzym ać pozory daw nej uprzejm ości i rzek ł, 
zauw ażyw szy , że nik t słyszeć nas nie m oże :

Polska nie Odeśie srebrnych medali
zdobytych przez naszych jeźdźców olimpijsk.

S praw a odebran ia polsk im jeźdźcom 2-go  
m iejsca na X I. O lim piadzie i zw rotu srebrąych  
m edali znajdzie się niebaw em  na fo rum  M iędzy ­
narodow ej F ederacji Jeździeck iej.

P olska m edali nie odeśie do chw ili roz^  
trzygnięeia przez F ederację pro testu , złożonego  
przez P olsk i Z w . Jeździeck i

W  piśm ie przesłanym  w  najb liższych  dniaoh  
w szystk im członkom F ederacji, P olsk i Z w . 
Jeździeck i przedstaw i dokładnie w szystk ie nie­
fo rm alności w załatw ieniu pro testu C zechów , 
którzy raz jeszcze dow ied li braku dżenteim e- 
nerii w sw ych m etodach postępow ania.

U chw ały pow yższe pow zięto na posiedze­
niu , odbytym  w sobotę w obecności członków  
M dędz. K om itetu O lim pijsk iego , p  p . b . m in. M a­
tuszew skiego i gen . R ouppetta , prezesa P olsk ie ­
go K om itetu O lim pijskiego płk . G labisza, w ice ­
prezesa P . K om . O lim p, inź. G rabow skiego i 
prezesa P olsk iego Z w iązku Jeździeck iego płk . 
B rochow icz-L ew ińsk iego .

R ów nocześn ie postanow ionw zaw iadom ić  
A ngielsk i K om itet O lim pisk i, który zw rócił się  
o przesłan ie m u dla ek ipy angielsk iej posiada ­
nych przez polaków srebrnych m edali, że nie 
będą one przesłane do chw ili załatw ien ia pro ­
testu  w  M iędzynarodow ej F ederacji Jeździeck iej.

Statek-cysterna na dnie morza pod 

Wielką Wsią.
M orze polsk ie kry je w  sob ie w iele ta jem nic, 

które niejednokro tn ie przypadkow o są odkry ­
w ane. N a w ysokości budującego się portu ry ­
backiego w w ielk iej W si, nurkow ie odkry li na  
dnie m orza, zatop iony statek-cysternę, który  
służy ł do przew ozu nafty i nopy .

S tatek ten zatonął podczas huraganow ej 
naw ałn icy w . roku 1913 . S ztorm był tak gw ał­
tow ny, że półw ysep H elsk i został w ów czas  
dw ukro tn ie przerw any , a w ody otw artego B ał­
tyku połączy ły się z w odam i zatok i P uckiej. 
W edług relacy j m ieszkańców W ielk iej W si, 
traged ia zaton ięcia statku rozegrała się na ich  
oczach . Z ałoga usiłow ała się ratow ać łodziam i 
i przy pom ocy pasów ratunkow ych , lecz nie ­
słychanie w ysoka fala ich obezw ładniła i zato ­
piła . S tatek w w iększej połow ie jest zam ulo ­
ny i leży na praw ym  boku , dziobem w stronę  
otw artego m orza w odleg łości kilkuset m etrów  
od brzegu .

Kontrasty.
P rasa w arszaw ska podaje obliczen ie , co m oże  
nabyć robotn ik w ' trzech krajach  : w  A m eryce, 
P olsco i R osji sow ieck iej za sw oje zarobki: 

Robotnik amerykański m oże nabyć:
za 2 dni zarobku: koszu lę , parę butów , 
czapkę i kapelusz;
za 50 dni zarobku: sam ochód;
za 500 dni zarobku: dom  m ieszkalny jed ­
no piętrow y z ogrodem .

Robotnik polski:
za 2 dni zarobku: jeden bucik ;
za 50 dłn i zarobku : row er;
za 500 dni zarobku  : drew nianą chałupę  
kry tą papą.

Robotnik sowiecki;
za 2 dni zarobku: parę łapci z łyka ;
za 50 dni zarobku: dw a kota do w ozu;
za 500 dni zarobku : norę, ulep ioną z gliny .

D ziw ne i w ym ow ne kontrasty .

—  B yłeś obecny ośw iadczen iu A lbertyny; 
o praw dzie  je j słów  pow ątp iew ać niem a pow odu. 
N ie w ątp ię też o niej i sądzę, że przez życz­
liw ość dla nżej uczynisz to sam o.

P oczem  z gniew nym błysk iem w oczach  
i gw ałtow nością , niezgodną z jego zw ykłym  
spokojem , dodał, czyniąc w ysiłek dla zapano­
w ania nad sobą:

—  N asz ślub odłożony na czas nieograni­
czony; panna M urray życzy sob ie tego . T obie  
jednak pow iedzieć m ogę, że m ałżeństw o odło ­
żone rzadko przychodzi do sku tku. P raw dę  
m ów iąc, zw oln iłem  pannę M urray ze słow a.

W zrok m ój pełen zdum ienia w yw ołał na  
tw arzy jego rum ien iec, jedyny , jakś w idziałem  
na bladych zaw sze policzkach S inclair ‘a. C o  
m ogłem  odpow iedzieć na tak ie ośw iadczen ie, 
poprzedzone uznaniem  niew inności A lbertyny  ? 
N ic zupełn ie . P adł m iędzy nas jak iś ch łód , 
paraliżu jący m i język .

O n zauw ażył m oje zak łopotan ie , m oże . na ­
w et w zruszen ie , bo uśm iechnął się z goryczą, 
m ów iąc :

— Z łożyłem życzen ia szczęścia pannie  
M urray . P rzez w zgląd na daw ny stosunek będę  
starał się okazyw ać je j przy jacielską życzli­
w ość, póki pozostanę w tym  dom u. T o w szyst­
ko , co m iałem do pow iełdzen ia i ostatn ie o  
pannie M urray aam ien ione z tobą, W alterze, 
słow a.

O dszedł, zan im oprzy tom niałem ze zdzi­
w ienia i rdąży łem oznajm ić, że jego końco ­
w ych w yrazów  nie rozum iem dostateczn ie , że  
niew iąm , czy one zaw ierają w yjaśn ien ie t usu-

Nie pomagajcie złodziejom!

Zamykać mieszkania i budynki gospodarcze

W  ostatn im  czasie fala kradzieży naw ie ­
dziła niek tóre m iejscow ości naszego pow iatu . 
Z łodzieje pod osłoną nocy  kradną drób , prosia­
ki i artykuły żyw nościow e.

C hociaż w niejednym w ypadku kradzież  
nie jest w ielka to jednak ro lnik ponosi pew ­
ną stratę.

Z astanaw iając  się nad  tym i kradzieżam i, do ­
chodzim y do w niosku i to stw ierdzonego , że  
90 procent okradzionych rolników przez nie- 
zamykanie domów czy budynków gospodar­
czych ułatwia złodziejom dokonywanie 
kradzieży.

R oln icy pow inni w e w łasnym  in teresie ba ­
czyć każdego w ieczoru czy w szystk ie budynki  
gospodarcze, stajn ie , ch lew y, kurn ik i itp . jak  
rów nież dom y m ieszkalne są dobrze na klucz  
w zględnie na kłódkę zam knięte .

P rzez niozam ykanie na noc budynków do ­
pom aga się złodziejom  do kradzieży w łasnego  
m ienia.

Rolnicy zastosujcie sie do tej rady. Za­
mykajcie wszystko na noc a nie będzie tyle 
kradzieży a zatem wielu nieraz szkód!

Przeważający spadek liczby urodzin we Francji.
P A R Y Ż . Jak w ynika z ogłoszonych ofic­

ja ln ie cyfr statystycznych , w ciągu pierw szych  
m iesiędy br. nadw yżka liczby zgonów nad licz­
bą urodzin na całym tery torium  F rancji w yra ­
żała się cyfrą 25 .29 0 , w porów naniu z 32 .932  
w tym  sam ym okresie roku ubieg łego .

M adryt w kleszczach w ojsk  
gen . F ranco

oklaskuje akrobacje powietrzne lotników 

powstańczych.
L IZ B O N A . P o ostatn ich sukcesach pow ­

stańców na fron tach w okół M adrytu sy tuacja  
strateg iczna czerw onych w ojsk w sto licy uw a ­
żana jest za beznadziejną.

W edług opin ji panującej w  głów nej kw ate ­
rze generała F ranco jak i całej arm ii pow stań ­
czej w szystk ie szanse na pom yślne zakończe ­
nie w alk znajdują się obecnie w ręku  pow stań­
ców ,

Z dobycie M adrytu w najb liższym czasie , 
nie ulega najm ciejszej w ątp liw ości. R óżnice  
opin ii istn ieją jedynie co do term inu . Jedni są ­
dzą, że już w ciągu najb liższych trzech dni 
w ojska pow stańcze opanują sto lice H iszpanii, 
w edług i n n y 8 h zdobycie M adrytu prze ­
ciągnie się conajm niej 10 dni.

Z k ół pow szechnych in form ują, że gen . 
F ranco , będąc pew nym zw ycięstw a nie chce  
pośw ięcać sw ych najlepszych w ojsk aby uzy ­
skać kilka dni oraz pragnie uniknąć  bom bardo ­
w ania sto licy i m ożliw ego je j zn iszczen ia przez  
m ilicję rządow ą w chw ili ostatecznego  szturm u.

T ym  też tłum aczą fak t, że m im o w ielokro ­
tnych nalo tów sam olo tów pow stańczych nie  
bom bardow ały  one zam ieszkałej części m iasta  
R ów ofież i w czoraj sam olo ty pow stańcze  w  licz ­
bie 100 które pojaw iły się nad  M adrytem  ogra ­
niczyły się do zrzucan ie ulo tek i dem onstracy j­
nych okrążeń nad m iastem a naw et w ykony ­
w ania akrobacyj pow ietranych , które po m inię­
ciu pierw szego strachu były oklask iw ane przez  
ludność M adrytu .

nięcie" żyw ionych przez nas w ątp liw ości, tyczął 
cych się snu B eaton ‘a, tłum ionego krzyku w y ­
danego za ram ien iem  S inclair*© , gdy opow iada-  
o zabójczych w łasnościach płynu , zaw artego  
w m ałym  flakoniku i dziw nego pożądania dw óch  
dziew czyn dotkn ięcia się przedm iotu , w yw ołu ­
jącego raczej w stręt, niżeli pociąg w norm al-  
nem  sercu kobiecem .

P oprzednio w ysilałem  m ój um ysł na zrozu ­
m ienie przyczyn tego niepojętego dram atu . T e­
raz inne m iałem  żądanie. N ie chciałem tracić  
czasu na rozm yślan ia , ale pragnąłem działać  
szybko i sku teczn ie . M im o zaprzeczeń A lber­
tyny , nie w ątp iłem , że D orota posiada klucz do  
rozw iązan ia zagadki. Inaczej czem użby udzie- 
Iru ła S inclairow i zdum iew ającej a dotykającej  
go boleśn ie rady —  której okazał & ię posłu ­
sznym  —  nie zaślubian ia panny M urray w ter­
m inie oznaczonym ? P ow ód w ażny, a dja m nie  
nieznany , m usiał ją sk łan iać do tego . C ała  
zatem nadzieja m oja poznania praw dy zaw isła  
od porozum ienia się z D orotą, którą konieczn ie  
odszukać postanow iłem , w ierząc, że jeśli szcze- 
rem  było uczucie w dzięczności, m alu jące się w  
oczach , jak ie zw róciła na m nie przy ostatn iem  
spo tkan iu , nagrodzi m oją ufność w niej pokła ­
daną, nie ta jąc nic przedem ną.

Z nalazłszy drzw i do m ałego pokoiku nad  
bram ą uchylone, w szedłem  po cichu do środka. 
Z astałem  ze zdziw ien iem pokój ciem ny. N ie- 
ty lko spuszczono ro lety , ale i przym knięto  
okiennice, tak , że z niem ałym trudem dojrzeć  
zdołałem  postać kobiecą w  czarnej sukni, leżącą  
na szezlongu , z głow ą ukry tą w  dłon iach . C dn.



G Ł O S L U B A W S K I E

Spęd bekonów w Nowymmieście: 
o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  2 l is to p a d a b r . o g o d z .  
8 .3 0  r a n o  ja k  n a s tę p u je : Z a ją c z k o w o , N o w e m ia -  
a to , M a r z ę c ic e , T y l ic e , R a k a w ic e , S a m p ła w a ,  
W a w r o w io e , M ik o ła jk i, K u r z ę tn ik , M r o c z n o ,  
R a d o m n o , N ie m . B r z o z ie , N o w y d w ó r , M a łe  
i W ie lk ie  B a łó w k i , B r a tia n ,  G w iź d z in y ,  K a m io n ­

k a  i L e k a t ty .
N a s tę p n y  s p ę d  w  d n iu  1 6 . l i s to p a d a  b r .

Spęd bekonów w Lubawie:
o d b ę d z ie  s ię w  d n iu  3  l i s to p a d a o g o d z . 7 .0 0  
r a n o  ja k  n a s tę p u je : B y s z w a łd , W a łd y k i, P r ą t-  
n ic a , K a z a n ic e , L u b s ty n e k , Z ło to w o , Z ie ik o w o ,  
G r o d z ic z n o , O s ta s z e w o , S a m p ła w a , R u m ia n ,  

R u m ie n ic a , Z w in ia r z , S w in ia r e , G s a b o w o , C z e r -  
l in . O m u le , T a r g o w is k o , R o ż e n ta i , R a k o w ic e ,  
Z a ją o z k o w o  i L u b a w a .

N a s tę p n y  s p ę d  w  d n iu  9  l i s to p a d a  b r .
N ie  z g ło s z o n e  s z tu k i n ie  b ę d ą  n a s p ę d a c h  

o d e b r a n e .
B o le s ła w  G r o c h o w s k i I n s t r . H o d o w li .

Kronika.
Newemiasto, d n ia  2 8  p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 6  r

Ś r o d a  S z y m o n a  a p . A n a s ta z j i  m .
C z w a r te k  Z e n o b ju s z ^ a , N a r c y z a
P ią te k  f  E d m u n d a , A lf o n s a  R .

S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 6 .2 3  z a c h ó d  o  g o d z . 1 6  1 8

Nowe listy przewozowe na P. K. P.
N o w e  l i s ty  p r z e w o z o w e  t . z w . k a r b o n iz o w a n e  s ą  d o  

n a b y c ia  w  e k s p e d y c ja c h  k o le jo w y c h p o d o ty c h c z a s o w e j  
c e n ie  1 0  g r . z a  k o m p le t z ło ż o n y  z  p ię c iu  c z ę ś c i .

L is ty  p r z e w o z o w e  k a r b o n iz o w a n e  z n a d r u k a m i n a ­
z w is k a  i a d r e s u  n a d a w c y , n a z w y  to w a r u  i t . p . p o  u lg o ­
w e j c e n ie  8 5  z ł . z a 1 0 0 0  s z tu k  z a m a w ia ć  n a le ż y w  D y r e ­
k c j i O k r ę g o w y c h  K o le i P a ń s tw o w y c h  w  W a r s z a w ie ,  k tó ra  
z a ła tw ia  s p r a w y  d r u k u  ta k ic h  l is tó w  p r z e w o z o w y c h  z n a ­
d r u k a m i d la  c a łe j P o ls k i. S z c z e g ó ło w e  w a r u n k i z a m ó w ie ­
n ia  p o d a n e  s ą  w  D z ie n n ik a  T a r y f i  Z a r z ą d z e ń  K o le jo w y c h  
N r . 2 9  z  r . 1 9 3 6  o b w ie s z c z e n ie  2 .

W  z w ią z k u  e  ty m  z a r z ą d  k o le jo w y z a w ia d a m ia , ż e  
n ie  b ę d z ie  o d tą d  z e z w a la ł n a  o p a t r y w a n ie  s te m p le m  k o le i  
l is tó w  p r z e w o z o w y c h  d a w n e g o  w z o r u d r u k o w a n y c h n a ­
k ła d e m  p r y w a tn y m  ta k ' z  n a d r u k a m i, ja k  i  b e z  n a d r u k ó w . 

Z miasta i powiatu.

Ne „Dzień Zaduszny".
Nowemiasto. N a  z b l iż a ją c y  s ię  „ D z ie ń  Z a d u s z n y "  

p o le c a m y  g o r ą c o w z o r e m  la t u b ie g ły c h c h o r ą g ie w k i n a  
p r z y o z d o b ie n ie g r o b ó w  n a s z y c h  d r o g ic h  Z m a r ły c h . S p e łn i  
s ię  p r z y  te r n m iły  B o g u u c z y n e k , b o  d o p o m o ż e s ię  d o  
z a ła g o d z e n ia  n ie d o li b l iź n ie g o , g d y ż  c z y s ty  z y s k  z e  s p r z e ­
d a ż y ty c h c h o r ą g ie w e k je s t n a  te n  c e l p r z e z n a c z o n y .  
C h o r ą g ie w k i n a b y w a ć m o ż n a  w  c e n ie 1 0  g r . z a s z tu k ę  
ju ż  w c z e ś n ie j u  p .p . J e n tk ie w ic z o w e j , U r b a n o w s k ie j , M i-  
k o s z e w s k ie g o  i D r w ę c y , a w  d n iu  „ W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h "  
n a  c m e n ta r z u .

S to w . P a ń  M ił. ś w . W in e , a P a u lo .

0 odzież dla najbiedniejszych.
Nowemiasto. Z b l iż a  s ię  o k r e s  z im o w y . O d c z u w a ­

m y  ju ż  d o tk l iw ’e  z im n o , a  k a ż d e j c h w i l i n a s ta ć  m o g ą  s i l­
n e  m r o z y . T y le  r o d z in b ie d n y c h  n ie  m a  c ie p łe j o d z ie ż y ,  
a  w  w ie d u d o m a c h z n a jd z ie  s ię  z b y te c z n e , p r z e n o s z o n e  
r z e c z y , n a  k tó r e  m a ło  z w r a c a  s ię  u w a g i ,  a k tó r e  ta k i n ie ­
je d n e m u  b ie d n e m u  b y  s ię  p r z y d a ły . Z  u f n o ś c ią  z w r a c a m y  
s ię  d o  S z a n . O b y w a te li i p r o s im y  o  p r z y s ła n ie te j p r z e ­
n o s z o n e j o d z ie ż y  k tó r ą  s ię  p r z y jm u je  w  g o d z in a c h  p r z e d ­
p o łu d n io w y c h  w  O c h r o n c e .

S to w ’ . P a ń  M ił . ś w . W in e , a  P a u lo .

Wynik zbiórki na kat. Uniwersytet Lubelski.
N ie d z ie ln a u l ic z n a z b ió r k a n a k a t . U n iw e r s y te t  

L u b e ls k i p r z y n io s ła  4 6 ,5 3  z ł . O f ia r o d a w c o m  ja k r ó w n .e ż  
i k w e s ta r k o m  s k ła d a  s ię  n a js e r d e c z n ie js z e  p o d z ię k o w a n ie .

Z a Z a r z ą d  B o n . G ę s tw ic k i p r e z e s A k c j i K a t .

Koncert na cele akademików pow. lubawskiego.
W  s o b o tę  d n ia  3 1  b m , o g o d z in ie 8 .1 5 w ie c z o r e m  

w  a u l i g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o w N o w y m m ie ś c ie , o d ­
b ę d z ie  s ię  k o n c e r t m u z y c z n o - w o k a ln y . N a c a ło ś ć p r o ­
g r a m u  z ło ż ą  s ię  p r o d u k c je  m ie js c o w y c h  z e s p o łó w  ś p ie w a ­
c z y c h i m ie js c o w y c h ta le n tó w  m u z y c z n y c h . S z c z e g ó ły  
p r o g r a m u  p o d a  s ię  w  n a jb liż s z y m  n u m e r z e . H a s łe m  w ie ­
c z o r u : M u z y k a  i ś p ie w  n a jg łę b ie j p r z e m a w ia ją  d o d u s z y  
c z ło w ie k a . C e le m  w ie c z o r u :  S p o łe c z e ń s tw o  N o w e g o m ia s ta  
i p o w . lu b a w s k ie g o  s p ie s z y  o c h o tn ie  z  p o m o c ą  T e o lo g o m  
i a k a d e m ik o m  z ie m i lu b a w s k ie j , ja k o  n a j le p s z y m  s y i ro m .  
Ż y c z e n ie m  o r g a n iz a to r ó w  w ie c z o r u .- S p o tk a jm y  s ię  
w s z y s c y n a a u li g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o - ( O s o b n y c h  
z a p r o s z e ń  n ie  w y s y ła  s ię ) .

Z a Z a r z ą d
J a n  R ó ż y c k i , p r o f . g im n . S a d k ie w ic z  J ó z e f n a u c z , g im n .  

s e k r e ta rz  p r e a e s
K s . P . K a l in o w s k i M . W a r a k s ie w ic a  e m . g e n . W . P .  

s k a r b n ik  w ic e p r e z e s .  

ż e  p r z y  p r z e s z ło 8 2 0  d z ie c i , p o d z ie lo n y c h n a o d d z ia ły , • 
le k c je  o d b y w a ć  s ię m u s z ą  w  g o d z in a c h  i  p o p o łu d n io w y c h  i 
z  p o w o d u  b r a k u p o m ie s z c z e ń . N a r a ż a  s ię  tu d z ie c i n a  
z b y t p ó ź n e  p o w r a c a n ie  d o  d o m u , ( o k o ło  g o d z . 6 p o p o ł . )  
a  c z ę s to  p p . w y c h o w a w c ó w  n a  n ie s łu s z n e  z a r a u ty  r o d i l ic ó w

R ó w n ie ż  p o d n ie s io n o k w e s t ię e w e n t l . o b s a d z e n ia  
s ta n o w is k a  n a u c z y c ie la  r e l ig i i , p r z e z  s i łę  f a c h o w ą  t j .k s ię ­
d z a  p r e f e k ta , b o w ie m  n a u c z y c ie l g im n a z ju m , u c z y  p r z e d ­
m io tu  r e l ig i i w  s z k o le p o v z s z e c z n e j . N a to m ia s t k s ią d z  
p r e f e k t w  tu t . g im n a z ju m  p r ó c z  s w e g o  p r z e d m io tu  to  je s t ! 
r e l ig i i u c z y  i r a c h u n k o w o ś c i . C z y  n a p r a w d ę n ie m o ż n a b y  
te j s p s h w y  s p r o s to w a ć  b y  z a m ia s t o s o b y  ś w ie c k ie j , m o g ła ­
b y  u c z y ć  r e l ig i i o s o b a  d u c h o w n a .

Z  p o ś ró d  o b e c n y c h , w y b r a n o  n a s tę p n ie 1 7 d e le g a ­
tó w  k ó ł k la s o w y c h , k tó r y c h z d a n ie m je s t tw o r f z e n ie  
k ó ł k la s o w y c h  a ż e b y  w  te n  s p o s ó b  n a w ią z a ć  k o n ta k t p o ­
m ię d z y w y c h o w a w c a m i i r o d z in a m i . Z a d a n ie m  ty c h ż e  
je s t r ó w n ie ż  w y b ó r  z a r z ą d u K o ła O p ie k i R o d z ic ie ls k ie j .  
D n ia  2 3 . 1 0 . b r . o d b y ło s ię w  s a l i r y s u n k o w e j S z k o ły  
P o w s z e c h n e j z e b r a n ie . Z a r z ą d  w  o s o b a c h p . M . D u d z ia ­
k a  ja k o  p r e z e s a , p . M a r i i Ś w in ia r s k ie j ja k o s k a rb n ic z k i  
i p . G r z e ś k ie w ic z u  ja k o  s e k r e ta r z a ,  z d a ł d o k ła d n e  i s z c z e ­
g ó ło w e  s p r a w o z d a n ie z c a ło r o c z n e j s w o je j d z ia ła ln o ś c i .  
P a n  k ie r o w n ik ) S z k o ły  W a s y lu k  w  s z c z e r y c h  s ła w a c h  w y ­
r a z i ł  im ie n ie m  s z k o ły , u z n a n ie d la ta k o w o c n e j p r a c y  
u s tę p u ją c e m u  z a r z ą d o w i , z a ś  im ie n ie m  r o d z ic ó w  p r z e m ó - §  
w ił k u p ie c  p . B o le s ła w  O ls z e w s k i . W y b r a n o n a s tę p n ie  
n o w y z a r z ą d , w  s k ła d k tó r e g o w e s z l i p a n B o le s ła w  8  
O ls z e w s k i ja k o  p r e z e s , p . M a r ia S w ir i ia r s k a ja k o s k a r b - j 
n ic z k a , p . S ta n is ła w  L e n c fz io n  ja k o s e k r e ta r z . J a k o  d a l - ■ 
s z y c h  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  w y b r a n o  p .p . M . D u d z ia k a  ja k o  ‘  
z a s t . p n e z e s a , D r a n ic z a r k a | | . ja k o z a s t . s e k r e ta r z a z a ś  
ja k o  ła w n ik ó w  p . Ł u c ję  G o łą b o w ą , p . F r a n c . B a r a ń s k ie g o  |  
p . F r a n c . R o g a c k ie g o , p . J e r z e g o O c h o c k ie g o , p . J a n in ę  §  
R o s to w ą , n . W ła d y s ła w a  S e r o ż y ń s k ie g o i p . M a r ię B e n - j 
d y k s o w ą . D o  k o m is ji r e w iz y jn e j w e s z l i p p . T u r u ls k i , Z u - |  
rawski, i K o g g a  ja k o  z a s t . p . Ł u k a s z e w s k i i L tf w a ls k i .

Z a d a n ie m  n o w e g o  z a r z ą d u  b ę d z ie  z r e a l iz o w a n ie  w y - « 
ż e j p o r u s z o n y c h  s p ra w  w  s z c z e g ó ln o ś c i p o s ta r a n ie s ię  u  
c z y n n ik ó w  m ia r o d a jn y c h u k o ń c z e n ie d o b u d o w y S z k o ły  
P o w s z e c h n e j o r a z  u z y s k a n ie  d la  tu t . S z k o ły  P o w s z e c h n e j  
k s ię d to a p r e f e k ta .

P o r u s z o n o r ó w n ie ż s p r a w ę w e r b o w a n ie n o w y c h  i 
c z ło n k ó w  i z a d e k la r o w a n ie  s k ła d e k  d o b r o w o ln y c h , b o w ie m  
z a d a n ia  i c e le  O p ie k i R o d z ic ie ls k ie j s ą d o n io s łe i a k tu ­
a ln e . C h o d a i p r z e c ie ż  o  p r z y s e ło ś ć  n a s z ą o w y c h o w a n ie  
d o b r y c h  o b y w a te l i .  Z a rz ą d .

Nowemiasto w hołdzie Chrystusowi 
Królowi.

riiimiy udział społeczeństwa katolickiego 
w uroczystej procesji.

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  z  o k a z j i Ś w ię ta  C h r y s tu s a  K r ó ­
la  o d b y ła  s ię  p o  n ie s z p o r a c h  u r o c z y s ta  p r o c e s ja  k u  f ig u ­
r z e  ś w . T o m a s a a . W  p r o c e s ji p r ó c z  d z ia tw y  s z k o l­
n e j , to w a r z y s tw  i b r a c tw  k o ś c ie ln y c h z e s z ta n d a r a m i  
w z ię ły  u d z ia ł t łu m y  w ie r n y c h . M ia s to  to n ę ło  w  b a r w a c h  
f la g  p a p ie s k ic h  i n a r o d o w y c h  a  p o s z c z e g ó ln e  d o m y b y ły  
r z ę s iś c i©  i lu m in o w a n e .

Święto Chrystusa Króla w Lubawie.
Ś w ię to  C h r y s tu s a  K r ó la o b c h o d z i ło  n a -  |  

s z e  m ia s to  b a r d z o u r o c z y ś c ie . D o m y u d e k o r o w a n e f la - ■ 
g a m i o  b a r w a c h  k o ś c ie ln y c h  i n a r o d o w y c h , k i lk u n a s tu -  
m e tr o w a f la g a b ia ło - ż ó ł ta n a  w ie ż y k o ś c io ła f a r n e g ©  i  
w ie c z o r n a  i lu m in a c ja  o k ie n  d o m ó w  ja k  r ó w n ie ż  i p o m n i ­
k a —  p o d n o s i ły  i p o tę g o w a ły  n a s t r ó j.

U r o c z y s ta  s u m a  o d p r a w io n a  z o s ta ła  w  k o ś c ie le f a r -  
n y m ; p n e e d o ł ta r z e m  u s ta w i ły  « ę p o c z ty s z ta n d a r o w e  ; 
to w a r z y s tw  i o r g a n iz a c y j ; z  c h ó r u  r o z b r z m ie w a ły  p ie n ia , u 
w y k o n a n e  n a  g ło s y p r z e z c h ó r to w a r z y s tw a ś p ie w u  | 
„ H a r f a " . K a z a n ie  w y g ło s i ł k s . p r a ł . K a s y n a .

W  r a m a c h  u r o c z y s to ś c i o d b y łd  s ię  p o  p o łu d n iu n a ; 
s a l i H o te lu  „ P o d  O r łe m " u r o c z y s ta  a k a d e m ia , k tó r ą z a ­
g a i ł k s . p r a ł . K a s y n a , z a ś  r e f e r a t n a  te m a t „ I s to ta i z a ­
d a n ia  w y c h o w a w c z e  s z k o ły  k a to l ic k ie j" w y g ło s ił p r e z e s  ? 
A k  K a k , p . d y r . K ijo r a . D a le j , n a  p r o g r a m  z ło ż y ły s ię i 
p a r t ie  c h ó r o w e  to w a r z y s tw a  ś p ie w u  „ H a r f a " , d e k la m a c ja  ! 
p . A n t . J a r o s z e w s k ie j , p r z y  a b o m p a n ja m e n c ie f o r te p ia n u  
i d e k la m a c ja  c h ó r o w e . N a z a k o ń c z e n ie , w s p ó ln ie  o d ś p ie ­
w a n o  p ie ś ń  „ M y  c h c e m y  B o g a " .

O  g o d z . 1 8  o d p r a w io n e  z o s ta ły  u r o c z y s te  n ie s z p o r y  
z  w y s ta w ie n ie m  N a jś w ię ts z e g o  S a k r a m e n tu . P o  n ie s z p o ­
r a c h  W y r u s z y ła  p r o c e s ja  p o d p o m n ik C h r y s tu s a K r ó la ,  
g d z ie  o d ś p ie w a n e z o s ta ły m o d l i tw y  i p ie ś n i , p o  c z y m  | 
n a s tą p i ł p o w r ó t d o  k o ś c io ła , a w ie r n i w  p o d n io s ły m  n a -  j 
s tr o ju  r o z e s z li s ię  d o  d o m ó w r .

Chorągiewki na groby.
Lubawa. S to w a r z y s z e n ie P a ń M iło s ie r d z ia ś w . ! 

W in c e n te g o  a  P a u lo  w  L u b a w ie u p r z e jm ie p r z y p o m in a  « 
o  c h o r ą g ie w k a c h  ż a ło b n y c h , c e le m  p r z y o z d o b ie n ia  g r o b ó w  j 
n a s z y c h  z m a r ły c h .

C h o r ą g ie w k i s ą  d o n a b y c ia w  s k ła d a c h p a p ie r u  J  
w z g l . w  d r o g e r ia c h  i to  u  p p . J a n k o w s k ie g o , O p a łk ó w n y  » 
M a lis z e w s k ie g o , K a s p r z y c k ie j , J a r o s z e w s k ie j , W illa  K a s z u - ] 
b o w s k ie g o  i T r u s z c z y ń s k ie g o .

C z y s ty  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  je s t d la  u b o g ic h . !
R ó w n ie ż  u p r z e jm ie  p o le c a m y  o f ia r n o ś c i S z a n . O b y - ■ 

w a te ls tw a  k w e s ty n a c m e n ta r z u  p o p r o c e s j i , w d n iu  > 
W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h .  Z a r z ą d .

Pożar stodoły.
Zwiniarz. D n ia  2 2  b m . p o w s ta ł p o ż a r  w  z a g r o d z ie  

r o ln ik a  P a p ro c k ie g o  w  Z w iu ia r z u  w y b . S p a l i ła  s ię  S to d o ła . |  

P r z y c z y n y  p o ż a r u  d o tą d  n ie  u s ta lo n o .

Wojna czy nie wojna!
T a k ie  p y ta n ia  s ta w ia ją  s o b ie  d z iś  w s z y s c y .  

C o  w y n ik n ie  z  w o jn y  d o m o w e j w  H is z p a n i i —  
ja k  s ię u s to s u n k u ją in n e p a ń s tw a d o s p r a w  

H is z p a n i i  ?
O to  z a g a d n ie n ia , k tó r e p o d n ie c a ją d z iś  

w s z y s tk ic h . O  s p r a w a c h  ty c h s ta le in f o r m u je

„GŁOS LUBAWSKI"

b e z  k tó re g o  t r u d n o s ię o b y ć d z is ia j —  k ie d y  
d o k o n u ją s ię  w  n a s z y m  k r a ju  s ta łe  p r z e m ia n y —  
k ie d y  n a  a r e n ie  ś w ia to w e j w a ż ą  s ię  lo s y  p a ń s tw  
i n a r o d ó w  —  k ie d y  w a ż ą  s ię ż y c ia  ty s ię c y  i s t ­
n ie ń  lu d z k ic h  k ie d y  s t r a s z n y d e m o n w o jn y  —  
z n o w u  p o c z y n a  n ie p o d z ie ln ie  p a n o w a ć .

P r z y p o m in a m y  w ię c w o s ta tn ie j c h w il i o  
o b o w ią z k u  odnowienia przedpłaty za

„ G Ł O S  L U B A W S K I * 1 .
na miesiąc listopad.

Zbiórka na rzecz ociemniałych.
N a  te r e n ie m ia s ta L u b a w y p r z e p r o w a d z o n o  d n ia  

1 8 . X . 1 9 3 6  r . z b ió r k ę  u l ic z n ą  n a  r z e c z  T o w a r z y s tw a  O p ie ­
k i n a d  O c ie m n ia ły a n i p r z y  p o m o c y  c z ło n k ó w  m ie js c o w y c h  
s to w a r z y s z e ń .

D o c h ó d  z u r z ą d z o n e j k w e s ty p ie n ię ż n e j d o  p u s z e k  
w y n o s ił  3 6 ,1 3  z ł

z e  s p r z e d a n y c h  p o c z tó w e k  7 ,5 0  g ł

r a z e m :  4 3 ,6 3  z ł
O f ia r o d a w c o m  i c z ło n k o m  s to w a r z y s z e ń , k tó r z y  z a ­

ję l i s ię  a k c ją  z b ió r k i, s k ła d a m  s e r d e c z n e  p o t iz ię te o w a n ie .
L u b a w a , d n ia  2 4  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 6  r ,  

( — ) W o jc ie c h o w s k i b u r m is t rz .

Zakład damsko-krawieckl.
ja k  w y n ik a  z d z is ie js z e g o o g ło s z e n ia  —  p r z e n io s ła p a n i  
W e r . T o ff e l z  u l . G d a ń s k ie j d o  r y n k u  N r . 1 . P r a c ą s w ą  
i o b s łu g ą o b ie c u je w  z u p e łn o ś c i z a d o w o l ić S z a n o w n ą  
K lie n te lę .

N a  n o w y m  m ie js c u  ż y c z y m y  p o w o d z e n ia .

Pożar domu mieszkalnego
Niem. Brzozie. W  n o c y  z  24 n a 2 5  b m . p o w s ta ł  

p o ż a r w  d o m u m ie s z k a ln y m  K a z im ie r z a L is iń s k ie g o  w  
N ie m . B r z o z iu . S p a li ł s ię  d o s z c z ę tn ie d o m  m ie s z k a ln y ,  
o r a z  n ie k tó r e  s p r z ę ty  d o m o w e . S z k o d ę  w y n o s z ą c ą  o g ó łe m  
o k o ło  8 0 0 0  z ł , p o k r y je u b e z p ie c z e n ie . P r z y c z y n y p o ż a r u  
u k a z ie  n ie  u s ta lo n o . D o c h o d z e n ia  w  to k u .

Kradzieże w powiecie.
Newemiaste.

Kradzież owoców. N a  s z k o d ę o g r o d o w e g o An­
to n ie g o T r o s z y ń s k ie g o w  N o w y m m ie ś c ie d o k o n a n o z  
o tw a r te j n a  n o c  p iw n ic y  k r a d z ie ż y  o w o c ó w  w a r to ś c i  5 0  z ł .

Kradzież pasa zapędowego d o k o n a n o  w  ś p ic h r z u  
G n o s s h a n d e lg e s e ls c h a f t —  o d d a ia ł w  N o w y m m ie ś c ie . P ^ s  
p r z e d s ta w ia ł w a r to ś c i k f t lk u d z ie g ię c iu z ło ty c h . S p r a w c a  
ju ż  z o s ta ł u ję ty .

Kradzieży roweru. Z  p o d w ó r z a  U r z ę d u  P o c z to w e ­
g o  w  N o w y m m ie ś c ie  s k r a d z io n o  n a  s z k o d ę  B o le s ła w a  C z a ­
p l iń s k ie g o e k s p e d ie n ta  p o c z to w e g o  r o w e r m ę s k i w a r to ś ­
c i o k o ło  7 0  z ł . D o c h o d z e n ia  w  to k u .

Mroczno
Kradzież roweru. W  m ie js c o w e j k a r c a m ie  w  c z a ­

s ie  b ó jk i s k r a d z io n o p o ś r e d n ik o w i h a n d lu b y d łe m  B o i .  
K w ia tk o w s k ie m u  z N o w e g o m ia s ta  r o w e r m ę s k i , w a r to ś c i  
6 0  z ł . D o c h o d z e n ia  w  to k u .

Tuszewo
Kradzież kaczek. W  n o c y  2 3  b m . s k r a d z io n o  r o l ­

n ik o w i B o iy n ie  W o jc ie c h o w i z  T u s z e w a  5  k a c z e k . T e j s a ­
m e j n o c y  z g in ę ły  2  k a c z k i W iś n ie w s k ie j M a r ja n n ie  r ó w ­
n ie ż  z a m ie s z k a łe j w  T u s z e w ie . P r z e p r o w a d z o n e  d o c h o d z e ­
n ia  w y k a z a ły , iż  w  o b u  w y p a d k a c h k r a d z ie ż y d o k o n a ła  
M ic h a l in a  R o m s ic k a , s ą s ia d u ją c a  z  z a b u d o w a n ia m i o b o j ­
g a  p o s z k o d o w a n y c h . S k r a d z io n e  k a c z k i R o m s ic k a  s p r z e ­
d a ła  h a n d la r z o m  d r o b iu  w  L u b a w ie .

Swiniare
Kradzież zegarka. R o ln ik o w i A n to n ie m u P ią t­

k o w i z Ś w in ia rc e s k r a d z io n o  1 z ło ty z e g a re k d a m s k i  
w a r to ś c i 1 4 5  z ł . W  c z a s ie  p r z e p r o w a d z a n ia  d o c h o d z e ń  z e ­
g a r e k z n a le z io n o  p o d s t rz e c h ą , a  u k r y ł g o , ja k  s ię  o k a ­
z a ło  p a r o b e k p o s z k o d o w a n e g o  D o m e r a c k i M ie c z y s ła w .

Wawrowice
Kradzież gęsi. W  n o c y  2 3  b m . s k r a d z io n o  r o ln i ­

k o w i S tr z e le c k ie m u W a le n te m u  z  W a w r o w ic  w y b . —  3  
g ę a i z n ie z a m b n ię te g o  c h le w a . S p ra w c y  d o tą d  n ie u ję to .

Kradzież otrąb. T e g o ż d n ia  z  m ły n u B ie d a s z e k  
w la s n . F i l ip a  A lf o n s a s k r a d z io n o  l/i c t r , o tr ą b  p s z e n n y c h .  
K r a d z ie ż y  te j d o k o n a ł n ie j . I g l iń s k i J ó z e f  z T o m a s z e w a .

Gryźliny.
Kradzież. Z  k le p is k a  n ie z a m k n ię te j s to d o ły , s k r a ­

d z io n o  w  n o c y  2 6  b m . n a s z k o d ę  r o ln f ic z k i K lin g e r ó w n y  
M a r ty  w  G r y ź l in a c h  5  o tr . ż y ta  c z y s z c z o n e g o . P o l ic ja  je s t  
ju ż  n a  t r o p ie  s p r a w c ó w .

Z życia Koła Opieki Rodzicielskiej przy Szkole 
Powszechnej w Nowymmieście.

W  je d n ą  z  o s ta tn ic h  n ie d z ie l o d b y ło s ię z e b r a n ie  
K o ła  R o d z ic ie ls k ie g o  w  s a l i g im n a s t. S z k o ły  P o w s z e c h n e j  
w  N o w y n ^ n ie ś c ie  p r z y d o s y t l ic z n e j f r e k w e n c j i . S ta w iło  
s ię  n a  to  z e b r a n ie  p r z e s z ło  2 0 0  o s ó b  i to  r o d z ic ó w  w z g l .  
b p ie k u n ó w  i c a łe  g r o n o  p e d a g o g ic z n e .

Z e b r a n ie  z a g a i ł p r e z e s  p ’. M . D u d z ia k z d a ją c s p r a ­
w o z d a n ie  z  c a ło  r o c z n e j p r a c y  Z a r z ą d u . P r z y to c z y ć  n a le ­
ż y  n a jw a ż n ie s z e  z d a r z e n ia ^ m . in . u r z ą d z e n ie g w ia z d k i  
d la  b ie d n y c h  d e ie ó i . O b d a r z o n o  je  s ło d y c z a m i i w a r to ś ć  
c io w e m i p o d a r k a m i . D a le j u r z ą d z o n o p ó łk o lo n ie le tn ie  
d la  n a jb ie d n ie js z y c h  d z ie c i i to  p r z e s z ło 4 8 w y ż y w ia ją c  
j^  p r z e z  3  ty g o d n ie  p o d  t r o s k l iw ą  o p ie k ą  p .  M a r i i  Ś w in ia r ­
s k ie j . P r ó c z  te g o  p r a c a  te g o ż  a a r z ą d u , o b f i to w a ła  w  w ie le  
in n y c h  n ie  m n ie j w a ż n y c h  z d a r a e ń .

K ie r o w n ik  S z k o ły  p . W a s y lu k  w  d łu ż s z y m  p r z e m ó ­
w ie n iu  w s k a z y w a ł n a  c e le  i z a d a n a e k o ła , z w r a c a ł s ię  
n a p e le m  d o r o d z ic ó w  o z a w a r c ie b l iż s z e g o k o n ta k tu  
z  p .p n a u c z y c ie la m i . U b o le w a ł ż e  n a  u r z ą d z a n e  w y w ia ­
d ó w k i p r z e z  g r o n o  n a u c z y c ie ls k ie  z a  m a ło z a in te r e s o w a ­
n ia  je s t u  r o d z ic ó w , ż e  z b y t m a ło  lu b  te ż  w c a le  n ie  t r o s z ­
c z ą  s ię  r o d z ic e  o  p o s tę p a c h  s w y c h  m ilu s iń s k ic h . Z w r a c a ł  
u w a g ę  ż e  s z c z e g ó ln ie  w a r s tw a  u b o g a , k tó r a  n a jw ię c e j  p o ­
t r z e b u je  o p ie k i , n a jm n ie j s ię  o  to  t r o s z c z y t

P o r u s z a n o  b a r d z o  d u ż o  i a k tu a ln y c h  s p r a w . M ię ­
d z y  in n y m i , d o k o ń c z e n ie p r z y b u d ó w k i tu t . s o k o ły , k tó r a  
je s t n a d e r  w a ż n ą  i n ie c ie r p ią c ą  z w ło k i , z u w a g i n a to

Na zł =1 = gr

I m ię , n a z w is k o  i a d r e s  w p ła c a j .

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2

Na zł 71 —gr g 
z ło te  s ło w a m i:  

jeden _ ________ __

- - - - - ,- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
O d b io r c a :

Głos Lubawski
P o c z ta N o w e m ia s to  n . D r w .

N r . r o z r a c h u n k u : 1 N r . r o z r a c h u n k u : 1

N r . w p ła ty

® 3

*
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® P o d p is  p r z y jm u ją c e g o  ®
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Dowód nadesłania
p r z e k a z u  r o z r a c h u n k o w e g o

Na zł ==1— gr ==

O d b io rc a  :

Głos Lubawski

Nowemiasto n. Drw. 
___________________

N r . r o z r a c h u n k u : 1

N r . w p ła ty . . . . . . . . . . . . . . .

p o d p is  p r z y jm u ją c .
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Fałszyw y akadem ik 
i sekretarz w ojew ódzki,

W  dniach 22 i 23 btn. odbyła się w Toru- 
niu rozpraw a karna przed w ydziałem karnym 
Sądu O kręgow ego przeciw ko 28-letn iem u H en­
rykow i Janow skiem u, biuraliście z zaw odu, 
5-krotn ie karanem u za różne oszustw a a naw et 
kradzieże; został on przetransportow any na roz­
praw ę z w ięzienia « G rudziądza, gdzie odsiadu­
je kary. A kt oskarżenia zarzucał m u przyw ła­
szczenie 100 zł na szkodę kierow nika oddziału 
poznańskiego w ydaw nictwa jednodniów ki 
„Szkw ał" G erharda L ittchena, sfałszow anie 
upow ażnienia cedakoyjnego w spom nianego w y ­
daw nictwa na przy jm ow anie ogłoszeń i prenu­
m eraty z praw em inkasa, nadto do zbierania 
ofiar na fundusz prasow y, podpisując pod pie­
częcią firm ow ą „G erhard L ittchen".

Janow ski, jeżdżąc po różnych m iastach Po­
m orza i nacierając ludzi, w dniu 26 lipca 1935 
przy jechał do Torunia i w trakołe zbierania 
prenum eraty i ogłoszeń m iędzy ibnym i zaw itał 
do biura M leczarni C entralnej. Tam ośw iadczył 
że jest osobistym sekretarzem p. W ojewody, 
proponując kierownikow i m leczarni, p. Frydery­
kow i M oenke zam ieszczenie w „Szkw ale" gra­
tisow ego opisu m leczarni, a gdy p. M oenke 
zgodził się, Janow ski uw arunkow ał um ieszcze­
nie w spom nianego opisu, zaprenum erow aniem 
„Szkw ału" przy czym tw ierdził, że jest rów no­
cześnie i akw izytorem tegoż pism a z praw em 
inkasa. P. M oenke dał 15 złotych ty tu łem rocz­
nej opłaty, lecz dla przekonania się, czy nie 
padł ofiarą oszusta zatelefonow ał do Urzędu 
W ojew ódzkiego, skąd dow iedział się, iż tak ie­
go pana nie znają. N atychm iast zaw iadom ił or­
gana policy jne, które na tej podstaw ie zaare­
sztowały oszusta, a dalsze śledztw o w ykazało 
cały łańcuch podobnych oszustw , popełn ionych 
w Toruniu jak i innych m iastach, a naw et Ipo 
w siach.

D o spraw y w ezw ano 65 św iadków . Janow­
ski jako oskarżony przyznał się do sfałszow ania 
upow ażnienia, podrobienia, kw itów  przez zaopa­
trzenie pieczęcią „A kadem icki Zw iązek M oibki"  
w zgl. „A kadem icki Zw . Turystyk i". N atom iast 
do przyw łaszczenia sobie 100 zł. oraz w yłudze­
nia ty tu łem prenum eraty „Szkw ał" ustalonych 
aktem oskarżenia kw ot nie przyznał się, w y ­
jaśniając, że czasopism o to zam ierzał w ydać 
sam odzieln ie, oo zostało m u jednakowoż unie­
m ożliw ione przez osadzenie go w  w ięzieniu. Za­
przecza jakoby przedstaw iał się za studenta, a 
że ludzie go uw ażali za akadem ika, to nie jego 
w ina. R ów nież nigdy nie pow oływ ał się na p. 
W ojew odę lub pp. starostów .

Trw ające prżez dw a dni zeznania św iadków 
potw ierdziły niezbicie fakt, że oskarżony poda­
w ał się za akadem ika i sekretarza p. W ojew o­
dy, jak też pow oływ ał się na w yA sze osobistości 
a naw et używ ał tak ich sposobów , że telefono­
w ał do różnych przedsiębiorstw w im ieniu na- 
przykład p. starosty, iż dnia takiego i takiego 
przybędzie przedstaw iciel A kadem ickiego Zw iąz­
ku w tak iej a tak iej spraw ie — którego dany 
starosta poleca. K ażdy ze św iadków w ym ienia 
sum y, na które został „nabrany".

Po m ow ie oskarżycielstaej p. prokuratora, 
który dom ageł się surow ej kary, jak i obrony

Bilety wizytowe
w ykonuje

Drukarnia B. Miło szewski - Nowemiasto.
R ynek 19. Telefon 59
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Nr. listy rozrachunkow ej 1. N r. listy rozrachunk. 1.

w pisał .........................................................

spraw dził....................................................

dzień nadesłania

U w aga W szelka korespondencja, zam ieszczana 
na 1-ym odcinku, poza w skazówkam i 
w edle treści nadruków podlega opłacie 
przez naklejanie znaczka pocztow ego w  
w ysokości opłaty taryfow ej.

podpis sprawdzającego

: G Ł O S LU B A W SK I  

w ygłoszonej przez adw okata B otta, sąd ogłosił 
w yrok w sobotę skazując oskarżonego na karę 
4 lat w ięsienia oraz pozbaw ienia praw honoro­
w ych i obyw atelsk ich na lat 5.

Glosy i odgłosy.

0 wychowaniu młodzieży.
N a łam ach „D ziennika Poznańskiego" p. 

Jerzy G utsche om aw ia w zw iązku z hasłem 
tegorocznego św ięta spraw ę w ychowania m ło­
dzieży :

W  w szystk ich niem al państwach szkoln ic­
tw o i w ychowanie m łodzieży nasuw a pow ażne 
zastrzeżenia. C óż z tego, że coraz to now e 
eksperym entuje się system y, m etody i pro­
gram y. Zapom ina się przy tern, że przed­
m iotem w ychow ania jest cały człow iek, a 
sztuka w ychow ania — jak głosi encyklika 
Piusa X I  „D iy in i  illius m agistri" —  o chrze­
ścijańskim w ychow aniu — polega na „uro ­
bieniu człow ieka, jak im być pow inien, jak 
pow inien postępow ać w tym ziem skim życiu, 
żeby osiągnąć ów w zniosły cel, dla którego 
został stw orzony..."

W ychow anie należy do trzech społeczności: 
rodziny, państwa i K ościo ła. Z tych trzech 
rodzice „m ają najściślejszy obow iązek —  jak 
norm uje kan. 1113 K od. kan. — w edle m oż­
ności troszczyć się o w ychow anie sw ego po­
tom stw a tak relig ijne i m oraine, jak? fizyczne 
i obyw atelsk ie i o zabezpieczenie tem uż po­
tom stw u także dóbr doczesnych'* . K ośoió ł zaś 
„posiada praw o, którego ęrzec się nie m oże, 
a zarazem obow iązek czuw ania nad całym 
w ychow aniem sw oich dzieci w ierzących w  
jak im kolw iek zakładate publicznym cĄy pry­
w atnym , nie ty lko co do nauki relig ii, jak iej 
tam się udziela, lecz także co do w szystk ich 
innych nauk i w szystk ich zarządzeń, o ile 
z relig ią i m oralnością m ają jak iś zw iązek".

H arm onia rodziny, K ołcio ła i Państw a w  
w ychow aniu m łodzieży jest spraw ą tak w aż­
ną, że ciągle do spraw y tej trzeba pow racać 
i zw racać uw agę na objawy grożącej dyshar- 
m onii. N ajpiln iejszym ? postu latam i opin ii ka­
to lick iej w dziedzin ie szkoln ictw a są: oży­
w ienie szkoły duchem dbrześcijańskim przez 
uregulowanie nauczania relig ji, usunięcie 
koedukacji w szkole średniej (zw łaszcza tam , 
gdzie nie jest ona w yw ołana istotną kctiiecz- 
nością). W reśzcie — postu lat w yznaniow ej 
szkoły państw owej w Polsce. ć

Przykładne ukaranie żyda za lżenie Polski.
G D Y N IA . N a niesłychany w ybryk po­

zw olił sobie w dniu 5. 8. 1936 roku pracow nik 
firm y śledziow ej A nglo-Seot, 30-letn i żyd A bra­
ham G rater, —  Znajdując się w pobliżu w ej­
ścia na przystań pasażerską żeglugi polsk iej, 
G rater był św iadkiem kłótn i, jaka pow stała 
pom iędzy gońcem innej firm y  żydow skiej a kon­
tro lerem biletów o to , że goniec, jadąt na ro­
w erze, chciał bezpłatn ie przedostać się na przy­
stań. B ez żadnego pow odu G rater w m ieszał 
się do sprzeczki, przy czym użył pod fedresem 
państw a polsk iego ohydnych słów nie 
nadających się do druku. —  O ntegdaj G rater 
stanął przed w ydziałem karnym Sądu O kręgo­
w ego w G dyni. Poniew aż* św iadkow ie zajścia 
potw ierdzili w całej rozciągłości akt oskarżenia 
trybunał skazał G ratera na 1 rok w ięzienia.

2^pokojow ego 
m ieszkania

poszukuje od 1. X I. br. 

K to? w skaże redakcja 
______„G łosu

Porządna

służąca
z gotowaniem

potrzebna od zaraz

G dzie? w skaże adm „G łos u

ZAPRÓSZ E N A
ŚLUBNE

w ykonuje
solidnie i terminowo

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19

Ta słuszna kara nauczy chyba żyda, jak 
należy odnosić się do narodu i państw a, z któ­
rego czerpie zyski.

300 odznaczeń w święto Niepodległości
U łożone już zosrtały listy kandydatów do 

odznaczeń z okazji obchodu Św ięta N iepod­
leg łości w dniu 11 listopada.

B lisko 300 osób otrzym ać m a odznaczenia 
za zasługi na polu pracy społecznej i za zasłu­
gi na stanow iskach urzędow ych.

Zniesienie obowiązku poddawania badaniom 
zwierząt racicowych.

Pom orska Izba R olnicza podaje do w iado­
m ości pism o M inisterstw o R olnictw a i R eferm 
R olnych o zniesieniu obow iązku poddaw ania 
badaniom zw ierząt racicow ych.

M inisterstw o kom unikuje, że z dniem 10 
październ ika rb. anosi sw e zarządzenie 
N r. W . IV . 2/2 z dnia 16 lipca 1935 r.

W  zw iązku z pow yższym ustaje przew i­
dziany w tym zarządzeniu obow iązek podda­
w ania zw ierząt racicow yoh badaniom na stac­
jach kolejow ych i przystaniach w odnych w  w o­
jew ództw ach : pom orskim , poznańskim , biało­
stockim , w arszaw skim , łódzkim , kieleck im i 
śląsldm .

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — czwartek 29. X.

6.30— 8. 00 A udycja porań. 12.03 K onc. 12.40 Skrzynka 
ro ln. 12.30 D zień, poł. 15.00 W iad. gosp. 15.15 Płyty 16.00 
Skrzynka og. 16.15 Zycie kult. sto i. K 6.20 C hw ilka pytań 
16.35 K onc. 17.00 R eportaż 17.15 D alszy ciąg koncertu 
17.50 K siążka i w iedza 18.00 Pogad. aktualna 18.10 W iad. 
sport. 18.20 K onc. reklam . 18.45 Program na ju tro 18.50 
Pogad. aktualna 19.00 R ecital fortep. 19.35 K onc. 20.30 
R eportaż 20.45 D zień, w iecz. 20.55 Pogad. aktualna 21.00 
Sylwetk i kom pozytorów polsk ich 22.10 M uz. lekka 22.30 
M uz. tan.

Warszawa — piątek 30. X.
6.30— 8. 00 A nd. poranna 11.30 A nd. dla szkół 12.03 

Płyty 12.4© Pogad. 12.50 D zień, poł. 15.00 W iad. gosp. 
15.15 M uz. lekka 16.15 Pozm ow a z chorym i ks. kapelana 
M ichała R ękasa 16.30 K onc. sol. 17.00 O dczyt 17.15 K onc. 
17.50 Po^ad. aktualna 18.00 Poradnik sport. 18,10 W iad. 
sport. 18,20 K onc. reklam . 18.45 Program na ju tro 18.50 
Pogad. 19.00 W ielka obecność 19.20 Z pieśni po kraju 
19.45 Fragm ent operew y 20.00 K onc. sym fon. W  przerw ie 
dzień, w iecz. i pog. aktualna 22.30 Skecz 22.45 M uz. tan.

Tor«ń — czwartek 29. X.
7.25— 8. 00 A ud. porań. 12.40 Pogad. »oln. 13.00 Płyty 

15.15 K onc. rek lam . 15.35 Zycie kult. Pom . 15.40 Płyty 
16.05 Pogad. 18.20 Płyty 22.10 Płyty.

Toruń — piątek 30. X.

Giełda zbożowa w Poznaniu

7.25-8.00 A ud. por. 12.03 Płyty 13.00 Płyty 15.15 
K onc. rek lam . 15,35 Pogad. 15.40 Płyty 18.20 Płyty.

N otow ania z dnia 23. X . 1936 Za 100 kg. płacono

żyto , 17.75 - 18,00
Pszenica 26,00 -  28,50
Jęczm ień brow arow y 24P0 -25,00
Jęczm ień jednolity 23,00 -  24,00
O wies 1700 - 17,75
O tręby żytn ie , , 12,00 - 13,00
O tręby pszenne (grube) , 12.50 -  13,00
O tręby (średnie) 00,00 -  00,00
G orczyc-a 00,00 -  00,00
G roch V iktor  ja. , 20,00 - 25,00

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieicie n. Drw 

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

Z dniem 2 listopada kursówać będzie

AUTOBUS
na linii Łąkorz-Biskupiec-Nowemiasto.

O djazd Przyjazd
730 ■ Łąkorz <  1440

750 ■ Biskupiec 1415

830 4 Nowemiasto 1 1345

Przyjaz O djazd
Przedsiębiorca Autobusu

Ukleja, Lubawa.

N iniejszym podaję do łaskaw ej w ia­
dom ości, że m ój

Zakład
damsko^krawi ecki 

w Lubawie przeniosłam z ul. Gdańskiej 
do Rynku Nr. 1 (obok Magistratu) 
i polecam się nadal Sz e w . O byw atelstwu 
m iasta i okolicy

Wer. Toffel
mistrzyni damsko-krawiecka.

10 zł. otrzyma —
kto pom oże w odnalezieniu

pieska maści czarno-bronz. (pinczera)
Zgłoszenia w adm inistracji „G łosu"

Karty do gry
w szelk iego rodzaju

od najskromniejszych do wykwintnych
poleca

Księgarnia B. Miłoszewski

K siążnica K opem ikańska 

w  Toruniu


